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Do Zarządów O kręgów  
i Oddziałów Związku.

W obec tego, że sekretarz Zarządu G łów­
nego otrzym uje w  m. lipcu urlop, prosim y 
Zarządy Okręgów i O ddziałów o zwracanie 
się do S ekre tarja tu Zarządu G łównego ty lko  
w  sprawach najważniejszych, ponieważ z a ­
stępca sekretarza urzędować będzie ty lko  
w  godzinach w ieczorowych.

Wydzia ł Wykonawczy.

Lenistwo, czy zła wola?
Dosyć często na czele „W iadom ości Gra­

ficznych”  po jaw ia ją  się kró tk ie  wezwania 
Zarządu G łównego, kierowane pod adresem 
Zarządów O kręgów i O ddziałów , do nadsy­
łania zaległych, nieraz po sześć miesięcy, 
sprawozdań miesięcznych.

Te krótk ie , bo zaledwie k ilkuw ierszowe, 
apele m ów ią jednak bardzo w iele. M ów ią 
przedewszystkiem  o biegu pracy w  Zarządzie 
danego Oddziału, dalej, m ów ią o rozumie­
niu przez członków Zarządu sw ych 0 "
w iązków , o pracach Kom isyj Rew izyjnych 
i cały szereg innych ujem nych rzeczy o da­
nym Oddziale czy Okręgu Zw iązku.

lest powszechnie znane przys łow ie: „Jaki 
pan -  tak i kram ” . P rzysłow ie to można 
w  całej rozciągłości zastosować do tych Za­
rządów O dzia łów , które nie w yw iązu ją  się, 
jak należy, ze swych obow iązków  wzglę­
dem Centrali, które przez jakąś niezrozu­
m iałą opieszałość m iesiącami zalegają z nad­
syłaniem w ykazów  miesięcznych, czy tez 
jakichś danych statystycznych, lub też nad­
syła ją je niedbale opracowane. Jest faktem 
stw ierdzonym , że właśnie w  tych Oddzia­
łach dzieje się najgorzej. Zarządy, które 
w  stosunku do Centrali źle w ykonu ją  swe 
obow iązki, w ykonu ją  je również źle i w  sto­
sunku do O ddziałów , na czele k tó rych  stoją.

Jeżeli jest to w iną  przedewszystkiem 
przewodniczących, sekretarzy i skarbników , 
to  w ina ta jest również udziałem i pozo­
stałych członków Zarządów nie mniej Kom isji 
Rl w izy jnych , które powołane są_do kon tro ­
lowania działalności Zarządów. Fakty, które 
om awiam y, w skazują na jw yraźnie j, ze Kom i­
sje Rewizyjne w  opieszałych Oddziałach wca­
le nie w ykonu ją  swych czynności w  czasie 
całej kadencji, a sprawdzają książki dojnero 
przed zwołaniem sprawozdawczych zebrań 
ogólnych. Komisje Rewizyjne pow inny za­
glądać do książek jaknajczęściej i w  razie 
zauważenia jakichś opóźnień czy zaległości 
w  pracach Zarządów, żądać od nich w  spo­
sób kategoryczny odrabiania zaległości 
w  jakna jkrótszym  czasie i nie ociągania się 
w  pracach na przyszłość.

Opieszałość O ddzia łów  w p ływ a  h^nu jąco  
na bieg prac Zarządu Głównego, k tó ry  nie 
jest w  stanie, w skutek zalegania z wykaza­

m i prowadzić ja k ie jko lw iek  s ta tys tyk i bieżą­
cej i ksiąg kasowych. .......................

Gdy się o tych rzeczach myśli lub m owi, 
m im ow oli nasuwa się pytan ie : czy jest to ty l­
ko lenistwo, czy też może zła wola? Naszym 
zdaniem, jest to przedewszystkiem  lenistwo 
i brak zam iłowania do porządnej pracy, ale 
w  poszczególnych wypadkch może być też 
i zła wola. Może się zdarzyć, że ktoś gdzieś 
będzie um yślnie działał na zwłokę, by potem 
jakąś osobistą w yciągnąć korzyść. N igdzie 
nie jest ła tw ie j o nadużycie, jak  przy Jakiej 
w łaśnie opieszałości i zupełnem braku
kon tro li. . .

Te w zględy każą nam głośniej zaapelo­
wać do Zarządów, Kom isyj Rew izyjnych 
i bezpośrednio do wszystk ich członkow, by 
zerwano raz wreszcie z lenistwem  i we w łaś­
ciw ym  czasie nadsyłano nam w ykazy i inne 
m aterjały, jak to zresztą o lbrzym ia większosc 
naszych O kręgów  i O ddzia łów  czyni.

W  ostatnim  numerze „W iadom ości G ra­
ficznych”  zapowiedzieliśm y, że będziemy pu­
b likow ać nazwy tych O ddziałów , które nadal 
będą zalegać z wykazam i. Słowa dotrzym a­
my. Może członkowie tych  Oddziałów, gdy 
się dowiedzą o opieszałości swych Zarządów, 
w p łyną  na Komisje Rewizyjne i Zarządy, by 
robota Zw iązkow a była w ykonyw ana na czas.

W ole libyśm y jednak nie w idzieć się zmu­
szonymi do umieszczania takich jrublikacyj. 
W ole libyśm y mieć zawsze na czas i porząd­
nie, aż do ostatniej rub ryk i wykonane 
w ykazy.

Czas pracy.
W  w ie lu  zakładach zauważyć można na­

ruszanie obowiązujących ustaw i rozporzą­
dzeń, dotyczących czasu pracy, dopłaty za 
pracę nadliczbową, urlopy i t  p. Koledzy 
naogół nie znają obowiązujących ustaw i po­
zwalają się krzywdzić. B y temu zapolnedz, 
oodaiemy poniżej streszczenie ustaw i rozpo­
rządzeń co do czasu pracy. Opuszczamy tu 
orzenisy nie dotyczące drukarzy.

Ustawa z dn. 18 grudn ia 1919 r. o czasie 
pracy w  przemyśle i handlu postanawia, iż 
czas pracy w  zakładach przem ysłowych „ w y ­
nosi bez w liczenia przerw  odpoczynkowych 
najwyżej 8 godzin na dobę, w  sobotę 6 g o ­
dzin na dobę, nie może przekraczać 46 godzin 
na tydzień”  (§ 1 us taw y). _

Przedłużenie czasu pracy jest dopuszczal­
ne w  wypadkach następujących ( § 6 ) .

a) w  razie gdy z powodu żyw io łow ych lub 
nieszczęśliwych w ypadków  praca jest ko­
nieczną dla zapewnienia bezpieczeństwa p ra­
cujących, utrzym ania w  całości zakładu, oraz 
dla wykonania robót, k tó rych  niewykonanie 
spowodować m ogłoby zepsucie m aterja łow  
lub urządzeń, przyczem czas pracy nie może 
przekraczać 12 godz. na dobę, o ile  me cho­
dzi o akcję ratowniczą.

b ) W  wypadkach spowodowanych szcze- 
gólnemi udowodnionemi potrzebami, po 
otrzym aniu zezwolenia M. Pr. i Op. Sp. 
czas pracy może być przedłużony; przyczem

ilość godzin nadliczbowych dla poszczegól­
nego pracow nika nie może wynosić w ięcej, 
niż 120 godzin na rok i 4 godz. na dobę.

c) w  zakładach, gdzie produkcja w ym aga 
pracy bez przerwy.

d) w  wypadkach, spowodowanych ko - 
niecznościami narodowemi, może być w yda­
ne rozporządzenie dozwalające przedłużyć 
czas pracy w  każdym  dniu tygodnia, nie w y ­
łączając niedzieli, za każdym  razem na okres 
nie dłuższy niż 3-miesięczny.

W  niedziele i dni świąteczne praca w  za­
kładach jest wzbroniona, z w y ją tk iem  nastę­
pujących w ypadków :

a) dla w ykonania robót koniecznych ze 
względu na ich użyteczność społeczną i co­
dzienne potrzeby ludności;

b) w  zakładach, gdzie praca musi trw ać 
bez przerw y;

c) w  wypadkach przew idzianych w  art. ba 
i 6d.

W  wszystkich tych wypadkach (z w y ją t­
kiem przewidzianych w  art. 6 a) należy po­
przednio zaw iadom ić w łaściw y U rząd In ­
spekcji Pracy.

O ile pracownicy zatrudnien i będą w  nie­
dzielę dłużej niż przez 3 godziny, muszą 
otrzym ać rów ną ilość godzin w o lnych w  ty ­
godniu.

Praca nocna, t. j. w  czasie od godz. 9 w ie ­
czorem do 5 rano, a w  zakładach p racu ją­
cych na dwie zm iany od 10 wiecz. do 4 rano, 
jest w zbroniona (§ 14), z w y ją tk iem  pracy 
w  drukarn iach gazetowych, oraz przy w y ­
dawnictwach i drukach rządowych, których 
wykonanie leży w  interesie Państwa (rozp. 
M. Pr. i Op. Sp. z dnia 5.V I 1921 r.)

Praca w  godzinach nadliczbowych ma 
być wynagradzana conajm nie j 50% -ym  do­
datkiem  do pracy norm alnej. Za godziny 
nadliczbowe dalsze oraz za pracę w  godzi­
nach nadliczbowych w  nocy, lub w  niedziele 
i św ięta dotatek ten ma wynosić conajm niej 
100%. P rzy pracy od sztuki dodatki powyż­
sze będą obliczane na podstaw ie płacy za 
czas (§ 16).

N a jda le j po każdych 6 godzinach pracy 
ma nastąpić przerwa, nie krótsza niż jedno­
godzinna, podczas k tó re j pracow nik może 
opuścić miejsce pracy. W  zakładach o ruchu 
ciągłym , oraz w  tych, w  k tó rych  z powodu 
na tury pracy pracow nik nie może miejsca 
pracy opuścić, praca może trw ać  bez w yże j 
wym ienionej godzinnej p rze rw y; w  takim  ra­
zie jednak pracow nik musi otrzym ać moż­
ność spożycia posiłku podczas ruchu zakładu.

O ile w  ja k ie j m iejscowości w  umowach 
zbiorowych zawarte są dodatkowe przepisy 
o czasie pracy, zachowują one swą moc, 
gdy nie są w  sprzeczności z ustawą.

Praca młodocianych i kobiet.
Ustawa z dn. 2 lipca 1924 r. w  przedmio­

cie pracy m łodocianych i kob ie t opiera się na 
następujących podstawach.

W  zakresie pracy m łodocianych i kobiet 
w  przemyśle, górn ictw ie, hu tn ictw ie, handlu, 
L-.urowości, kom unikacji i przewozie obow ią
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żu ją  ogólne przepisy ustaw y  z dnia 18 g rud­
nia 1919 r., uzupełnione przez przepisy  ni­
niejszej ustaw y.

M łodocianym i w rozum ieniu ustaw y ni­
niejszej są  osoby pici obojga w  w ieku od 
la t 15 do skończonych 18. Przepisom  tym 
podlega rów nież praca m łodocianych ucz­
niów , term inatorów  i praktykantów .

Z atrudnienie m łodocianych i kobiet jest 
w zbronione w  w arunkach, w  k tórych praca 
je s t szczególnie niebezpieczna lub szkodliw a 
dla zdrow ia.

P rzyjm ow anie do pracy zarobkow ej dzieci 
p rzed ukończeniem  la t 15 jes t w zbronione. 
M łodocianych przyjm ow ać w olno do pracy, 
jeżeli p rzedstaw ią św iadectw o z ukończenia 
la t 15, zezw olenie rodziców  lub opiekunów , 
dow ód z w ykonania obow iązku szkolnego 
i św iadectw o  lekarza, w skazanego  przez 
Inspekcję pracy, że dana praca  nie p rzekra­
cza sił m łodocianego.

O dpoczynek nocny m łodocianych winien 
trw ać najm niej 11 godzin bez przerw y i obej­
m ow ać w  zakładach, p racujących na jedną 
tm ianę, czas m iędzy 8 w iecz. a  6 rano, a  dla 
zakładów, pracu jących  na 2 zm iany —  czas 
między 10 wiecz. a  5 rano.

Zakaz p racy  nocnej nie stosu je  się do 
m łodocianych pici męskiej pow yżej la t 16 
w  następu jących  w ypadkach:

a ) w  w ypadkach  siły wyższej.
b ) w  n iektórych gałęziach przem ysłu poza 

d rukarskim  i c) w  kopalniach.
M łodociani obow iązani są  do uczęszczania 

na naukę dokształcającą lub dla analfabetów .
Do obow iązujących godzin pracy wlicza 

się godziny nauki zaw odow ej i dokształca­
jącej w  szkołach dla m łodocianych uczniów  
w  liczbie nie p rzekraczającej 6 godzin 
tygodniow o.

Z atrudnianie m łodocianych w godzinach 
nadliczbow ych je s t w zbronione. W yjątek  s ta ­
now ią w ypadki, przew idziane w  ustaw ie 
z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy.

P rzedsiębiorca, za trudniający  ponad 5 ko­
biet, obow iązany je s t do urządzenia dla nich 
osobnych ustępów , ubieralni i umywalni.

K obieta w  stan ie  ciąży ma praw o korzy­
s tać  z przerw  w  p racy  nie dłuższych, aniżeli 
6 dni w  ciągu 1 m iesiąca, oraz ma praw o 
p rzerw ać pracę na 6 tygodni przed rozw ią­
zaniem.

Nie w olno zatrudn iać  kobiet w  ciągu sześ­
ciu tygodni od dnia porodu.

W  ciągu w szystk ich  przerw , przew idzia­
nych w  tym artykule (art. 16), pracodaw cy 
nie w olno rozw iązać, ani w ym ów ić um ow y 
pracy.

Praca nocna kobiet.
Polska przystąpiła do konw encji m iędzy­

narodow ej o zakresie p racy nocnej kobiet 
i m łodocianych. K onw encja ta  w prow adza 
następujące przepisy, o p racy kobiet w nocy 
(Dz. U staw . R. P. Nr. 19 1922 r. poz. 188).

Art. 1 zabran ia  pracy kobiet bez różnicy 
w ieku w e w szystk ich  zakładach, zatrudnia­
jących więcej niż 10 robotników  i robotnic.

Art. 2 określa w ypoczynek nocny na co- 
najm niej 11 godz. z rzędu.

Z akaz p racy  nocnej może być w strzy ­
m any.

a ) w  w ypadkach  siły w yższej, gdy w  za­
kładzie następuje przerw a w  pracy, której 
nie m ożna było przew idzieć, i k tóra  nie m a 
charak teru  perjodycżnego.

b ) w  w ypadkach, gdy przerabiane są  su­
row ce i półfabrykaty, ulegające bardzo 
szybkiem u psuciu się, o ile je s t to  niezbędne 
dla zabezpieczenia tych m aterjałów  od nie­
uchronnego zniszczenia (art. 3 ).

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i .
Strejk drukarzy w Włocławku.

D nia 30 m aja r. b. w ybuchł w  drukarn iach  
w łocław skich s tre jk  na tle cennikowem . I nic 
dziwnego, gdyż pracow nicy drukarscy  
w  W łocław ku są  uposażeni najgorzej ze 
w szystkich drukarzy  w  Polsce.

Pod koniec okupacji niemieckiej, a naw et 
jeszcze przez pewien czas po okupacji, za ­
robki d rukarzy  w łocław skich rów nały się, 
a naw et przekraczały  zarobki d rukarzy w ar­
szaw skich. W  okresie inflacji w łocław ianie 
pod w zględem  zarobków  pozostaw ali coraz 
bardziej w  tyle poza W arszaw ą, a to na sku­
tek tego, że w skaźnik  drożyźniany n igdy nie 
był przez w łaścicieli w  całości do płac stoso­
w any. T o też zarobki, w  m iarę spadku m arki, 
system atycznie się obniżały, aż w reszcie do­
szły do absurdu.

N a 26 w ykw alifikow anych pracow ników , 
zaledw ie 6 ma place w yższe od m iejscowego 
minimum, k tóre  wynosi 40 zł., a  więc znacz­
nie mniej, niż w  W arszaw ie minimum perso­
nelu pomocniczego. N a tern m izernem  mini­
mum pracu je  9 kolegów , zaś 11 zarab ia  
jeszcze znacznie niżej minimum, bo zaledwie 
32 do 22 zł. tygodniow o.

Są to  płace niższe, niż głodow e. Z rozu­
miałem je s t przeto  w ystąpienie kolegów  w ło­
cławskich, którzy dłużej za tak  niskie w y­
nagrodzenie p racow ać nie mogli.

S tre jku  m ożnaby było uniknąć, gdyby 
w łaściciele na konferencji u inspek tora  pracy, 
k tóra odbyła się w  przeddzień w ybuchu 
strejku , okazali gotow ość do ustępstw  na 
rzecz pracow ników . Stanow isko ich jednak 
było tak  nieustępliw e, obłudne i nieszczere, 
że kolegom  włocław skim  nic innego nie po­
zostaw ało , jak  w ystąpić do decydującej walki 
o swój i swych rodzin los.

O w ynik tej w alki m ogą oni być spokojni. 
M ają za sobą drukarzy  całej Polski, którzy 
ich dłużej w  tak  haniebny sposób w yzyski­
w ać nie pozw olą. A że poparcie to je s t w y­
starczające  do osiągnięcia zw ycięstwa, 
św iadczą wyniki naszych w alk poprzednich, 
że wymienimy tylko krakow ską, poznańską, 
piotrkow ską...

Pod adresem  kolegów  w łocław skich mu­
simy dodać, że do osiągnięcia zw ycięstw a 
m uszą przyczynić się przedew szystkiem  oni 
sam i. W  w alce tej m uszą okazać niezachw ia­
ną so lidarność i jedność, spokój i silne nerw y, 
w ytrw ałość i niezłom ną wolę osiągnięcia 
zw ycięstw a. Pom oc m oralną i zabezpieczenie 
finansow e w  tej w alce m ają ze strony  swej 
braci d rukarskiej zapew nione.

Panow ie właściciele, którzy w  ciężkim 
dla nas okresie inflacji przyzw yczaili 
się nasz O ddział lekceważyć, p rzekonają  się 
dziś, że m ają  do czynienia z silą, z k tó rą  mu­
szą się liczyć.

Z Okręgu Krakowskiego.
Z posiedzeń Zarządu Okręgu.

W  dniu 28.V.1925. Obecni członkowie 
Z arząd u : przew . Kożuch J., H arlender A., 
W esołow ski J., Jabłoński F., Butwin K., 
S telm ach J., E lg iet J., Kozłowski K. junior, 
W iech A., T aubm an H., Kruczkowski J., Po-

4)

Książka i jej rozwój.
Babilończycy (sem ici), pokonaw szy su- 

mirów, przejęli ich pism o i dostosow ali je  do 
do sw ego języka w  ten sposób, iż znaki, w y­
rażające całkow ite pojęcie w  piśmie sum irów , 
t. j. znaki ideograficzne, stosow ali jako 
zgłoski-części w yrazów  babilońskich. Jedno­
cześnie jednak  zatrzym yw ali dany znak rów ­
nież na oznaczenie analogicznego pojęcia 
w swoim języku, aczkolw iek miało ono nazw ę 
zupełnie odm ienną. T ak  np. znak, ok reś la ­
jący  niebo (po  sum irsku „an ” ) babilończycy 
zatrzym ali z jednej strony  na określenie 
pojęcia nieba (w  ich języku „szam i” ), 
z drugiej na  oznaczenie zgłoski „ a n ”, o ile 
się tra fia ła  w  ich języku.

W idzim y więc, że i tu, podobnie ja*  
w transfigu rac ji chińskiego pism a „K u-w en” 
poprzez w szystkie jego  form y pochodne do 
japońsk iego  „K a tak an n a”, z pierw szej fazy 
pism a ideograficznego, gdzie znak  w yobra­
ża przedm ioty lub pojęcia, pism o przechodzi 
w  d ru g ą  fazę, gdzie obok ideogram ów  spo­
tykam y znaki odpow iadające poszczególnym  
sylabom . D alszy rozw ój w  tym kierunku n a ­
stąpił w  piśm ie now o-asyryjskiem , gdzie 
sam ogłoski a, i, e, u posiadały  w łasne znaki,

a nad to  istniały liczne znaki dla połączo­
nych sam ogłosek i spółgłosek (na, pi, am, 
ni i t. d .), lub dla dw óch spółgłosek z sa­
m ogłoską pośrodku (dal, pir, tu r  i t. d.). 
U trzym ały się jednak  w  dalszym  ciągu 
i ideogram y. Zależnie od po trzeby jednak, 
znak  ideograficzny mógł być użyty nietylko 
jak o  ideogram , lecz rów nież jako  określnik 
(de te rm ina tyw ), lub też na oznaczenie poje- 
dyńczej zgłoski. O kreślniki miały na celu 
ułatw ienie czytania, uprzedzały bowiem czy­
telnika co do następnego  słow a, kom uniku­
jąc  mu zaw czasu, czy m a ono oznaczać 
człowieka, k raj, zw ierzę, rzekę i t. p. N a- 
przykład trzeci znak na ryc. 3 ozna­
czał pojęcie boga („N u ” ). Postaw iony  przed 
imieniem w tasnem , np. N engal, oznaczał, że

Po pierw sze za pom ocą dodawania

iść c h o d z i ć  t a m  i z p o w r o t e m

Po drugie — um ieszczania

H * - a  O;

w o d a  u s t a  p ić

ctalej następuje imię boga. W  języku polskim 
określnik tak i postaw iony p rzed  słow a: 
B óg— B ug— buk oznaczałby, czy mam y do 
czynienia z bóstw em , rzeką czy drzewem.

Jakeśm y co tylko w spom inali, ideogram y 
(np. ideogram y bóstw ) w chodziły też w  skład 
dłuższego w yrazu, zastępu jąc  pojedyńcze 
zgłoski. W  imieniu kró la  B abilonu N abuku- 
dur-usur (N abuchodonosor) ideogram  boga 
„N abu” zastępow ał dwie pierw sze zgłoski. 
Podobnie słowo a-m i-lu (człow iek), w yrażo­
ne było trzem a znakam i ideograficznem i: 
zgłoska a— znakiem  wody, mi— znakiem  no­
cy, lu— znakiem  owcy. D la zw iększenia ilości 
znaków  ku w yrażeniu  nowych pojęć lub 
przedm iotów — tw orzono kom binacje ze zna­
ków już istniejących w tro jak i sposób:

(łączenia) lub zdwajania znaków, np.

tfW  = /(" f
w o d a  n i e b o  ( b ó g )  d e s z c z

jednego znaku w drugim, np.

d o m  s t r z e d z  o jc iec
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Z Okręgu Łódzkiego.pielak Fr., Żychal Józef, Policzkiewicz M., 
Zakulski T., Rulikowski B., cynk., Barto­
sik R., introligator, Orzechowski J., pers. 
pom. Nieobecni: Friedman S., Robinson J., 
Parzyński St., oraz zaproszony kol. Topiński, 
przew. „Ogniska”.

Przewodniczący, kol. Kożuch złożył 
sprawozdanie z wyjazdu do Tarnow a ce­
lem, interwencji w Insp. Pracy w sprawie 
uczniów drukarskich. Zawiadamia, że odby­
ła  się kontrola ksiąg za ubiegły kwartał i zna­
lazła wszystko w porządku. Omawiano 
„klucz drożyźniany” i uchwalono pewne 
wnioski. Obszernie omówiono stosunki 
w drukarni Muzeum Przemysłowego, gdzie 
znajduje się „fabryka uczniów drukarskich”, 
i uchwalono zwrócić się do Zw. Wl. w tej 
sprawie. Odczytano: 1) list Zarzą­
du Gl. z dnia 7.V b. r. z zawiad. o Regula­
minie i Cenniku, z dnia 15.V.1925 z za­
wiad. o wysianiu Delegata na Kongres Zw. 
Zaw. oraz z dnia 15.V.1925 o zwołaniu Konf. 
Przew. w W arszawie. W  związku z tern, po­
lecono przewodn. urgować Z. Gl. o podwyż­
szenie zapomóg dla bezkond. 2) list lwowski 
•w sprawie cennikowej z dnia 13.V.1925. Za­
łatwiono pismo Stow. „Ogniska” w sprawie 
wspólnego pokrycia kosztów rep. inwentarza. 
Podania: 1) Kol. Tad. Lipowskiego o zwol­
nienie z płacenia wkładek na 40 tyg. nie- 
uwzględniono, 2) Kol. J. R. Dobrzańskiego 
o restytucję praw  — odmówiono. Przyjęcia 
z dnia 28.V.1925 r.: Maty Eugenjusz, cynk., 
2) Latawiec Józef, masz rotograf., 3) Skaula 
Ferdynand składacz, 4) Gołysko Eugenjusz, 
skh, 5) Ty ras Leon, skł., 6) Lorber Boruch, 
skł., 7) Bulaga Aleksander, skł., 8) Knapik 
Leon, skł., 9) Zychowicz Stefan, skł., 
10) Lustgarten Henryk, masz., 11) Urbański 
Antoni, masz. 12) Olszewski Jan skl. odesła­
ny do lekarza celem zbadania. Wykreśleni 
z powodu zalegania z wkładkami: 1)Piwo­
warczyk Leon, składacz, 2) Czapkiewicz Mar- 
jan, cynk., Kud Tadeusz, cynk. Poruszono 
sprawę bibljoteki, oraz kol. Topiński omawia 
spraw ę Jubileuszu Stowarzyszenia, gdyż 
w  r. 1925 w październiku przypada 75-lecie 
założenia Stow. Drukarzy w Krakowie. Po 
omówieniu sprawy jubileuszu, zamknął prze­
wodniczący posiedzenie o godz. 10-ej wieczór.

H.

W  dniu 23.IV zwołane było nadzwyczajne 
zebranie członków Łódzk. Okręgu. Na ze­
braniu dokonano wyboru członków zarządu 
na miejsce ustępujących. Przewodniczącym 
Okręgu zamiast ustępującego kol. Białkow­
skiego został kol. Kazimierz Wiśniewski, za­
stępcą przewodniczącego, kol. Józef Pietru­
szewski, pozostałe mandaty bez zmiany.

Zwrócono uwagę na fakt, iż w drugi 
dzień świąt Wielkiej Nocy wydany został 
dziennik „Republika”. Ogólne Zebranie 
wyraziło ostrą naganę tym członkom, którzy 
przy tym numerze pracowali.

Zarząd Okręgu zwracał się do Inspektora 
pracy w sprawie naruszenia odpoczynku 
świątecznego. W  odpowiedzi otrzymano wy­
jaśnienie, iż praca w drukarniach w niedziele 
i święta jest dozwolona ze względu „na uży­
teczność społeczną i codzienne potrzeby lud­
ności”. Wobec powyższego wyjaśnienia po­
stanowiono wezwać członków do jaknajści- 
ślejszego przestrzegania zupełnego odpo­
czynku w niedziele i święta, zachowane 
ustawą.

Omawiano również niewłaściwości cenni­
kowe w drukarni „Głosu Polskiego” i pole­
cono Zarządowi nieporządki te usunąć.

Zaciekawia nas wyjaśnienie Inspektora 
pracy o dozwoleniu pracy w drukarniach 
w dnie świąteczne. Do tej pory wydane zo­
stało jedynie rozporządzenie, zezwalające 
na pracę w niedziele i święta w piekarniach. 
W  drukarniach gazetowych dozwolona jest 
jedynie praca w nocy. O dozwoleniu pracy 
w drukarniach gazetowych w święta sły­
szymy po raz pierwszy. Sprawę tę należy 
wyświetlić.

Korespondencje.
Coś niecoś z Poznania.

Nie będzie od rzeczy zapoznać ogół dru­
karzy w Polsce z istotną żywotnością nowo­
powstałej organizacji drukarskiej pod pro­
tektoratem p. dyrektora Pawłowskiego 
i p. Kuglina.

Powstanie tej organizacji datuje się pd 
wvbuchu strejku. W  pierwszych tygodniach 
nie występowała ona na widownię publiczną,
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jednak już istniały jej zarodki. Z chwilą wy­
stąpienia na jaw  okazało się, iż istnienie jej 
jest najzupełniej nie potrzebne. Nie zdołała 
ona zachwiać naszą organizacją, nie zdo­
łała przyciągnąć mimo szumnej reklamy 
członków. Łamistrejki i protegowani — to 
gros jej uczestników. Działalność jej 
z natury rzeczy stała się nikłą; a taki suchot- 
niczy żywot nie może trwać długo.

Wzmocnione węzły naszego Związku Za­
wodowego poczynają powoli wyciskać te 
resztki soków, na które panowie pryncypa- 
łowie tak bardzo liczyli. „Tysiąca sięgająca 
liczba członków”, jaką zwykle podawali me 
zdającym sobie sprawy, w rzeczywistości 
przedstawia szczupłą garstkę, wśród której 
część zupełnie poważnie myśli o wycofaniu 
się i czeka tylko sposobności.

Władze i protektorzy tego stowarzysze­
nia nie świetne m ają miny po Zjeździe, na 
który mimo szumnej reklamy i pewnej 
presji, zjawiło się 12 osób.

Główny referat na tym pierwszym Zjeź­
dzie miat wygłosić p. Kuglin. Jednak za­
pewne uzna!, iż dla tak malej liczby osób 
nie warto się trudzić, przysłał przez posłań­
ca zawiadomienie, iż na posiedzenie nie przy­
będzie. Zjazd przyniósł zupełne fiasko. 
Odjeżdżający uczestnicy tego nieodbytego 
Zjazdu wynieśli wrażenie, iż ster stowarzy­
szenia szwankuje.

Szwankuje nietylko ster, lecz i cale sto­
warzyszenie. W  Poznaniu zdołaliśmy zała­
mać cały ich front. Stowarzyszenie ciągnie 
dalej swój więdnący żywot jedynie w cichym 
zakątku Drukarni Polskiej.

W śród właścicieli zaczyna przejawiać się 
zrozumienie, iż z tej pielęgnowanej organi- 
zaeji nie będą mieli żadnego pożytku, gdyż 
element do niej należący, nie pozwala żad­
nych mieć nadziei.

Potwierdza się stare przysłowie: „lami-
strejka się potrzebuje, ale nigdy nie 
szanuje”.

Fabryka uczniów drukarskich.
Drukarnia Muzeum Przemysł, w Kra­

kowie, „fabrykuje całemi masami makulatury 
zawodowe”, które są potem ciężarem społe­
czeństwa i organizacji drukarzy. Drukarnia 
ta, która nie ma praw a wypisywania uczniów 
trzyma tychże u siebie lat trzy i pół, następnie

Po trzecie — dodaw ania nowych kliników lub określników, np.

sjr-r tE el * +  " H  —
d o m m i a s to b ó g  ( n i e b o ) b o g o w i e  (z n a k  d o d a n y  

o z n a c z a  l i c z b ę  m n o g ą )

Różnych takich znaków pismo nowoasy- 
ryjskie posiadało około 12.000. Dla ułatwie­
nia nauki czytania i pisania uczeni asyryjscy 
układali rodzaj słowników, w których znaki 
umieszczane były według grup, obejmują­
cych pokrewne pojęcia. Mimo trudności pi­
sania, piśmiennictwo było bardzo rozwinięte, 
jak  to wnosić można chociażby z odkopanej 
w Niniwie bibljoteki Assurbanipala, liczącej 
około 22.000 glinianych tabliczek, cylindrów 
i pryzm, zawierających modlitwy, hymny, 
dokumenty państwowe, legendy, poezje i t. d.

Medowie, owładnąwszy Asyrją w VII wie­
ku przed Chr.,przejęli wraz z kulturą i pismo 
asyryjskie, dostosowując je do swego języka

Ł

i oczyszczając z ideogramów. Pismo wkracza 
tedy w trzecią fazę rozwoju — staje się wy­
łącznie sylabowem. W  pięćdziesiąt la t póź­
niej wraz z podbojem Asyrji przez Persów— 
pismo ulega ostatecznej przemianie — staje 
się literowem (czwarta faza). Przystosowu­
jąc bowiem pismo medyjskie do potrzeb 
języka perskiego, kapłani perscy wzięli tyle 
tylko znaków, ile w języku ich było głosek, 
zatrzymując przytem nieznaczną tylko liczbę 
określników i ideogramów.

Główne etapy rozwoju pisma, poczynając 
od pisma sumirów, a kończąc na piśmie per- 
sów, uwidoczniają się w następujących 
przykładach:

» n o g a “ w p i ś m i e  
o b r a z o w e m  

s u m i r ó w

t o  s a m o  
w k i e r u n k u  
p o z i o m y m

t o  s a m o  w k l in ik a c h  
z z a c h o w a n i e m  p o d o ­
b i e ń s t w a  z r y s u n k ie m

z n a k ,  o z n a c z a j ą c y  
p o j ę c i e  „ n o g a "  

i „i ść“ w  p i ś m ie  
n o w o - a s y r y j s k i e m

Widzimy tu (ryc. 4), jak pismo obrazowe 
sumirów, odtwarzające mniej więcej kształt 
danego przedmiotu za pomocą prostych linij, 
(pisane początkowo z góry na dół — potem 
poziomo, ulegając wewnętrznym przeobra­
żeniom co do treści i wartości znaków) na­
biera też i zewnętrznie charakteru pisma 
bardziej ostrego, w kształcie klinów*), sta­
wianych w różnych kierunkach, początkowo 
z zachowaniem pewnego podobieństwa ogól­
nego ze znakiem pierwotnym, z czasem zaś 
coraz bardziej odrębnego.

fc? i;
„ s ło ń c e "  w  p i ­
ś m i e  n o w o a s y -  

ry j s k ie m

s y l a b a  „ u t “ g ł o s k a  wk “
w p i ś m i e  (p rz e d  „u")

m e d y j s k i e m  w p i ś m i e  p e r s k i e m

W  dalszym ciągu widzimy (ryc. 5), jak 
znak, posiadający w artość ideogramu — 
użyty zostaje na oznaczenie sylaby, wreszcie 
pojedyńczej zgłoski.

(D. c. n.)

*) Z n ak i ta k ie  ro b io n o  z a  pom ocą, p a ­
łeczk i d re w n ia n e j  n a  ta b lic z k a c h  lu b  c y l in ­
d ra c h  ze św ie ż e j g lin y , p o czem  su sz o n o  t a b ­
l ic z k i n a  s ło ń c u .
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oddaje  do dokończenia nauki do innych za­
kładów  drukarskich .

W  drukarn i tej, k tó ra  m a i pow inna jedy­
nie służyć, w yższej nauce sztuki graficznej 
i zdobnictw u graficznem u, w ykonuje się catą 
m asę robót pryw atnych z m iasta, no i oczy­
wiście że po cenach konkurencyjnych, siłami 
niefachowem i, uczniami, ze szkodą w łaścicieli 
d rukarń , opłacających podatki. W ina tu  je s t 
w  pierw szej linji sam ych właścicieli drukarń , 
k tórzy  z tej w łaśnie d rukarn i, k tó ra  im robi 
konkurencję, p rzy jm ują  uczniów do swych 
zakładów  na dokończenie tego, czego się 
nie nauczyli w  M uzeum Przem ysłow em . Nie­
źle więc byłoby, aby  Zw iązek W łaścicieli po­
czynił kroki u czynników  m iarodajnych w  tym 
kierunku, aby drukarn ia  M uzeum Przem ysłu 
nie przy jm ow ała uczni do nauki —  ale uczyła 
sztuki graficznej i zdobnictw a już w yszko­
lonych drukarzy, jak  to m a miejsce za g ra ­
cą w  A ustrji i w  Niemczech, co oczywiście 
przyczyniłoby się do podniesienia grafik i 
w  Polsce, z w ielką korzyścią dla przem ysłu 
graficznego.

D rukarz.

Klasowy ruch zawodowy 
w latach 1922, 1923 i 1924.

K om isja C en tra lna  Zw. Zaw. przygo­
tow ała na 111 Z jazd  przedstaw icieli K laso­
wych Związków  Zaw odow ych w  dniach od 
11 do 14 czerw ca, obszerne spraw ozdanie ze 
swej działalności, za la ta  1922-1924. S p ra ­
w ozdanie uzupełniła streszczeniem  działal­
ności i zobrazow aniem  stanu  klasow ych 
zw iązków  zaw odow ych w ubiegłem  trzęch- 
leciu.

Z aznajom im y czytelników  w ogólnych 
zarysach  z tem  Spraw ozdaniem . Tym  zaś 
kolegom , k tórzy  więcej in teresu ją  się ruchem 
zaw odow ym , radzim y nabyć S praw ozdanie; 
zw łaszcza, iż d rogą  o rgan izacy jną  m ogą je 
o trzym ać za 3 zł., za cenę w yjątkow o niską 
w stosunku do w ażności treści i objętości 
książki —  16 ark . dużego form atu.

Kom. C entr. m inione trzechlecie dzieli na 
dw a w yraźnie odgraniczone okresy : pierw szy 
polityki inflacyjnej, a  drugi —  stabilizacji 
w aluty.

W  pierw szym  okresie na  k lasę robotniczą 
legi całym  ciężarem  „podatek  inflacy jny”, 
t. j. robotniczy m usieli ponosić skutki dro­
żyzny z pow odu codziennego spadku  w aluty  
m arkow ej. O kres ten  pogorszył się jeszcze 
podczas rządów  „m iotły żelaznej” , m inistra 
M ichalskiego, k tó ry  d rogą  m asow ych w yda­
lali urzędników  usiłow ał zacham ow ać sp a­
dek w aluty.

T ego  rodzaju  cham ow anie w alu ty  zacha- 
m ow ato przem ysł i 200,000 robotników  zna­
lazło się bez pracy. C iężar podatku  „infla­
cy jnego”, gn io tącego  k lasę robotniczą, po­
w iększyło jeszcze to bezrobocie.

O kres stabilizacji w aluty  nie pow strzy­
mał w zrostu  drożyzny, zw łaszcza produktów  
żywnościow ych. O kres stabilizacji w ywołał 
rów nież kryzys przem ysłow y, blisko 200.000 
robotników  utraciło  p racę; k ryzys ten trw a 
do dziś.

D rożyzna i bezrobocie osłabiło  k lasę ro ­
botniczą, rozzuchw aliło kap ita listów  i skło­
niło do ciągłych a taków  na robotników . 
A taki te  sk ierow ane zostały  w dwu kierun­
kach. W  r. 1924 w wielkich gałęziach prze­
m ysłu obniżono zarobki robotnicze. A poza- 
tem  przedsiębiorcy  zaatakow ali na jpow aż­
niejsze zdobycze ustaw odaw cze klasy  ro­

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i 

Zakłady Graficzne ,

botniczej: ośm iogodzinny dzień pracy, an ­
gielską sobotę, urlopy, kasy  chorych itp.

D ziałalność Kom. C entralnej i klasow ych 
zw iązków  zaw odow ych w ubiegiem  trzech- 
leciu rozw ijała się w  bardzo  trudnych 
i n iesprzy ja jących  w arunkach  i przy  jej 
ocenie te w arunki należy b rać  pod uw agę,

W  skład  Kom. C entr. w chodzili p rzedsta ­
wiciele następujących  zw iązków : R ady K ra­
jow ej, Zw iązku Rob. Przem . W łóknistego, 
Zw. P rac. Handl. i Przem ., Zw. Krawców, 
Zw. K olejarzy, Zw. Rob. Przem . Drzew., 
Zw. M etalow ców , Zw. Prac. Miejskich, Zw. 
Prac. B udow lanych, Zw. Rob. Przem . Che­
m icznego, Zw. D rukarzy, Zw. Rob. Przem . 
N aftow ego, Zw. Rob. Przem . Skórzanego, 
Zw. C ukrow ników . P rzew odniczącym  Ko­
misji został tow . Jan K wapiński, sek re ta ­
rzem tow . Z ygm unt Żuławski.

W  dn. 27 czerw ca 1923 Kom. C entr. do­
kooptow ała do sw ego sk ładu dwu p rzedsta ­
wicieli zaw odow ych organizacyj robotniczych 
na Ś ląsku Górnym.

Obok stałej działalności na terenie zw iąz­
kowym, K om isja w spółdziałała  w  całym  sze­
regu instytucyj, do k tórych z g rona  sw ego 
w ydelegow ała stałych przedstaw icieli, 
a m ianowicie do Głównej Rady S tatystycznej, 
do K om itetu D omu Ludowego, do Komisji 
dla badan ia  kosztów  utrzym ania w W arsza­
wie, do G łów nego Z arządu  Funduszem  Bez­
robocia, do N arad  G ospodarczych, zw oły­
w anych przez prezesa m inistrów , do W y­
działu E m igracyjnego, w reszcie K om isja we 
w rześniu utw orzyła osobny w ydział dla 
sp raw  organizacyj robotników  młodocianych.

K om isja C entralna w  okresie od 1 czerw ­
ca 1922 r. do końca kw ietnia 1925 r. odbyła 
33 posiedzenia p lenarne, obesłała  29 zjazdów  
zw iązkow ych, 18 konferencyj okręgow ych, 
24 posiedzeń zarządów  centralnych i innych 
konferencyj zarządów , 1 Z jazd  M iędzynaro­
dowy, 1 posiedzenie M iędzynarodow ej Fede­
racji Zw. Zaw ód., 1 zjazd  zagranicznych 
zw iązków  zaw odowych.

Pozatem  K om isja obsy łała  najrozm aitsze 
zjazdy i konferencje krajow e i zagraniczne, 
jak  np. z jazdy spółdzielcze, P. P. S., posie­
dzenie K artelu Zw. Zaw. w K atow icach, Kon­
ferencję ze Z jedn. Zaw. Polskiem , Konfe­
rencję z dyrektorem  M iędzynar. B iura P racy , 
ob. A. T hom asem , Z jazd  Uniw. Robotn., 
Z jazd  P rac. Zw. Zawodow ych.

Od dn. 15 kw ietnia 1922 do dn. 1 m aja 
1925 r. K om isja w ysłała 3.328 pism  i 54 
okólniki, w  tym sam ym  czasie K om isja o trzy­
m ała 2.771 pism.

W  całym  szeregu okólników  Kom. Cen­
tra ln a  poruszała  różne sp raw y  z zakresu  
tak tyk i i najpilniejszych zadań  ruchu robotni­
czego. W  spraw ie pomocy strejkow ej w  po­
staci nadzw yczajnych składek  w ystępow ała 
Kom isja 4-rokrotnie, raz  w ezw ała w szystkie 
zw iązki do stre jku  pow szechnego, dw ukrotnie 
daw ała w skazów ki co do tak tyk i strejkow ej, 
dziesięciokrotnie inform ow ała zw iązki i Rady 
Zaw odow e o rozw oju i potrzebie w alki o za­
robki, o ustaw ie o przym usow ym  w skaźniku 
drożyźnianym , siedm iokrotnie daw ała  in­
strukcje  w  spraw ie pomocy doraźnej dla bez­
robotnych o raz  o w ykonaniu  ustaw y o bez­
robociu, dziesięciokrotnie zw racała  się Ko­
m isja do zw iązków  zaw odow ych, z w ska­
zów kam i w  spraw ie u staw odaw stw a robotn i­
czego, —  a m ianow icie: 8-m iogodzinnego
dnia roboczego, angielskiej soboty, urlopów  
i t. p. O siem naście razy daw ała Komisja 
w skazów ki i kom unikow ała uchw ały w  sp ra ­
w ach organizacyjnych, pięciokrotnie w  sp ra ­
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wie akcji przeciw  w ojnie. P onad to  K om isja 
po  kilkakroć zw raca ła  się przeciw ko repre­
sjom , w  spraw ie em igracji robotniczej, 
w  sp raw ach  organizow ania młodzieży robot­
niczej i innych.

Działalność organizacyjna.
K omisja C entralna w dalszym  ciągu, jako  

jedno  ze sw ych  głów nych zadań, dążyła do 
zjednoczenia i m ocniejszego zorganizow ania 
ruchu zaw odow ego w  Polsce. W  poprzednim  
okresie u tw orzono w  poszczególnych częś­
ciach p aństw a pięć Komisyj O kręgow ych 
i Sekretarjatów .

Obecnie Komisja stanęła  przed koniecz­
nością rozszerzenia tej sieci przez stw orzenie 
now ych Sekre tarja tów  i przez oparcie ich 
w szędzie na uchw alonym  przez ostatn i Kon­
gres jednolitym  statucie i regulam inie. Po­
dobnie w odniesieniu do Rad m iejscow ych 
Komisja postaw iła sobie za zadanie, by we 
w szystk ich  m iejscow ościach przeprow adzić 
jednolitość tych  organizacyj i nie dopuścić, by 
te now outw orzone placów ki zaw odow e, sku­
piające zorganizow anych robotników  danej 
m iejscow ości, m iały być używ ane do akcyj. 
politycznych, nie m ających z zam ierzeniam i 
Kom. Centr. nic w spólnego.

Na polu centralizacji poszczególnych 
zw iązków  rów nież pozostało jeszcze wiele 
do zdziałania. Mimo, że pod tym w zględem  
ogrom na część p racy  została już dokonana 
w  okresie poprzednim , pozostał jeszcze w po­
szczególnych gałęziach przem ysłu szereg  
zw iązków  istn iejących obok siebie i p row a­
dzących ze sobą n iedopuszczalną w alkę kon­
kurencyjną. Komisja uw ażała za sw ój obo­
w iązek zjednoczyć te zw iązki i doprow adzić 
do istnienia jednej organizacji zaw odow ej 
w obrębie każdego przem ysłu.

Nie w szystkie te  zam ierzenia zostały  
uw ieńczone pom yślnym  skutkiem . W iele 
z nich rozbiło się o trudności na tu ry  finanso­
w ej, inne nie zostały  jeszcze doprow adzone 
do pom yślnego końca —  nie mniej p rze to  
w ubiegłym  okresie uczyniono dużo i dzia­
łalność Komisji przyczyniła się niemało do  
zjednoczenia i w zm ocnienia ruchu zaw odo­
w ego w Polsce.

(d. c. n.)

Różne wiadomości.
W W łocławku i Żółkwi wynikły zatargi 

o lepsze w arunki p racy . O strzegam y przed 
przyjm ow aniem  tam  pracy.

W  Szwecji w  zaw odzie drukarskim  um o­
w a p racy  została  w ym ów iona; w obec tego 
przyjazd tam  drukarzy jes t organizacyjnie 
w strzym any.

Drożyzna. Polska w  dalszym  ciągu za j­
m uje pierw sze m iejsce w  św iecie pod w zglę­
dem drożyzny pszenicy, żyta, ow sa, jęczm ie­
nia. „B iedni” polscy obszarnicy b iorą  za 
zboże tylko 200 —  219%  tego, co brali 
przed w ojną.

p o s p i e s z n a  mum d r u k a r s k a
oryg. Augsburg, plaska 84 X  57, 

popęd motorowy lub ręczny, z częściami,  
walcami, m a t r y c a m i  tanio ze składu dostarczy
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